Przygody
Koziej Ferm

MAMA Z KOZIEJ FERMY

Zdrowie zaczyna sie tam, gdzie
poczatek ma nasze mleko.
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Te opowiadania sq cegietkqg dla Fundacjt
Swietego Mikotaja. Powstaly z potrzeby serca
- z mitosci do dzieci, natury 1 prostego
zycia. Pobilerajgc je, wsplerasz dziect,
ktére zyjg w trudnych warunkach, czesto na
terenach objetych wojnqg. Dziekujemy, ze
jestes czesSciq tego dobra.
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Witajcie! Na poczatku chce Wam troszke opowiedzieé o
nasze] fermie. Tak, jak w prawdziwe] bajce, rzadzag
tutaj dzieci. Mieszkaja z nami koézki, piesek Kuki,
méstwo kotkdébw i catle stado nieposkromionych myszek.
Wszystko w otoczeniu pieknej przyrody, ale tez
zglietlku gospodarstwa. Nigdy nie ma nudy. Praca
przeplata sie z zabawg, a zabawa z pracg. Cleszymy
sie sobg 1 kazdg chwilg. Wiedziemy normalne zycie,
ale... dziejg sie tutaj niesamowite rzeczy.

Na poczatku trudno nam byto uwierzyé&, ze to prawda,
a nie sen. Teraz juz mamy pewnoSé. Magia i cuda
istniejg, a to wszystko dzieje sie wsrdd nas.
Wystarczy tylko otworzyé serce. Zapraszamy!




aczarowane
drzewo

Ten dzien od samego poczatku zapowiadatl przygode. Zaczety sie
wakacje. Powietrze pachniato &wiezoScig, stonko zachecalo do
zabawy na polu. Bruno 1 Julia wczeSnie rano 2zjedli pyszne
Sniadanie. Grzanki 2z dzemem truskawkowym smakowaty nie tylko
Julii. Zadowolona Kuki takze dostawata pod stoilem kawaiki chlebka
z tym pysznym smakotykiem. Kuki to suczka rasy labrador -
nieodzowny kompan wszystkich wydarzen. Jej biszkoptowy kolor
Swiadczy o zamiltowaniu do %akoci. MitoScig obdarza jednak nie
tylko dobre jedzenie, ale przede wszystkim Bruna 1 Julisie. Razem
tworza super bande, na prosby ktorej kazdy dorosty zrobi wszystko.
A witasnie tego dnia mama obiecata pomdéc w budowaniu domku na
starej wierzbie. Cien drzewa dawal ukojenie, a czytanie ksigzek w
jego towarzystwie stato sie rytuatem.

Tuz po $Sniadaniu mama przygotowata deski i potrzebne do budowy
domku narzedzia. Poprosita Bruna, aby na chwile 2zajat sie
siostrzyczka. Sama musiata nakarmi¢ mate  kézki.  Dzieci
niecierpliwigc sie =zaczely projektowaé baze. Miaty giowy peine
pomystébw i marzen. Rozwigzan byto mnéstwo, trudno byto wybraé
najlepszy projekt.
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Musze powiedzie¢ Wam Jeszcze coS o matej Julce. Grzeczna,
inteligentna i $liczna dziewczynka juz od matego potrafita wpiywaé
na innych swym urokiem. Nikt nie potrafit jej odméwié¢, a dodatkowo
wszystkim sprawiato przyjemno$é dziatanie pod jej ,,dyktando”.

— Bruno.. - rzekia Julka ze wspomnianym urokiem w gitosie - czy
mozemy Jjuz wejS¢ na drzewo? Prosze...

— Mama nie pozwolita. Co bedzie, Jjak spadniesz? Jest wysoko.
Jeste$ za mata na tak duzg drabine - upierat sie Bruno.

- Przeciez mnie popilnujesz, pdjdziesz za mng, ty mozesz wszystko.
Jeste$ taki dzielny i silny - Julka nie dawala za wygrang.

— Ale pbjdziesz powoli i przede mng... Dobrze?

— Jasne!

Drabina rzeczywisScie byta stroma, szczebelki miaty duze odstepy,
jednak dzieci wychowane na wsi w mgnieniu oka 2znalazity sie na
szczycie, wsSrdd gatezi drzewa. Jakze stamtgd byt cudowny widok.
Wszytko byto takie malenkie. Hu$Stawka, piaskownica, zabawki
wygladaty z gbry zupeinie inaczej. Kuki niezdarnie prébowata
dosta¢ sie na gbére. Niestety nie miata szans z wielka wierzbg.




Drzewo wydawato sie oddycha¢, 1lisScie szumiaty, a przenikajace
przez gatezie Swiatto stoneczne sprawiato, ze dzieci czuty jakby
zdobyly szczyt Swiata. W takich momentach niczego wiecej nie
potrzeba do szczeScia. Rodzenstwo celebrujgc chwile nie zauwazyto,
ze drzewo =zaczeto sie zmieniaé. Korona =zamkneta sie, tworzac
kokon.

- Bruno, Jja sie boje - Julia ze 1zami w oczach wtulita sie w
brata. - Co sie dzieje? Nie widze domu...
- Spokojnie Juleczko, zejdziemy na ziemie, nie bdj sie! - Bruno

uspokajat siostre, cho¢ sam nie byt pewny, czy sa w stanie
wydostaé¢ sie z uwiezi.

Niestety drzewo stworzylo bariere nie do przejscia. Dzieci wpadly
w panike. Zrobito sie ciliemno, niezrozumiale. Julia skryla twarz w
ramionach Bruna, a ten choé¢ zawsze dzielny, z trudem ukrywat 1zy
strachu.

Nagle rozlegt sie szum gloSniejszy niz przed chwilg, brzmiat
zupeinie jak mowa. Odgitosy coraz to bardzie]j przypominaty siowa,
dzieci nie mogly zrozumieé, jak to wszystko jest mozliwe.




- Nie bdjcie sie dzieci, jesteScie bezpieczne. Nie stanie sie wam

krzywda... Jestem krdlem wierzb, zapomnianym opiekunem przyrody i
zwierzgt. Musiatem was tu zatrzymad, bo mam dla was wazne zadanie.
Obserwuje was od dawna - dobro¢, troska o zwierzeta, mitos$é do

natury, to wszystko was cechuje, a Swiatu potrzeba dzieci, ktére
wprowadzg 1ad. JesteScie tu nie bez powodu, dam wam site, ktéra
pomoze wam w przekazaniu tych wartosci.

Julia i Bruno patrzyli coraz Smielej na l$nigce liScie, z ktérych
wydobywal sie gtos, na kore, ktéra wydawala sie falowa¢. Nie czuli
juz strachu, ogarneta ich sita, Lktdérej wczeSnie] nie znali.
Swiadomoéé jednoéci z natura, jej delikatnoéé i dobro byly w nich
od stdép do giow.

— Bruno! Julia! Nie pozwolitam wam wchodzié na drzewo. Co tam
robicie? - zawotata mama.

LiScie sie rozstgpity, drzewo zndéw bylo spokojne. Spokojne, jak
nigdy dotad.




— Mamusiu, mamusiu! To drzewo..., te lisScie..., ono méwilo - Julia
z trudem wypowiedziata kilka sitéw.

— Rozumiem Juleczko. Drzewa nie méwig bez powodu, musiato mieé& do
was wazng sprawe. Wiem, ze JesteScie wyjatkowi. Dlatego was
wybrato 1 obdarzyito zaufaniem. Opowiecie mi wszystko wieczorem.
Teraz bierzmy sie do pracy. Macie juz pomyst na waszg baze?

Tego dnia powstatr wspaniaty domek na drzewie. Miat piekne okna,
drzwiczki, 2zjezdzalnie. Dziecli pomalowaty go na kolorowo. Bruno
ozdobit Sciany malunkami motyli, pszczétr i kwiatdbw, mama powiesita
firanki. Od tamtej pory nie byto dnia bez zabawy na drzewie. Ale
nie byto tez dnia bez dbania o przyrode, bez opieki nad
bezbronnymi, bez dawania przykitadu innym.

Przysztos¢ lezy w rekach dzieci. Mamy szczeScie, bo kazde dziecko
cechuje sita, dobro, szczerosé i bezinteresownosé. Dlatego, my
dorosli, dbajmy o nasze wewnetrzne dziecko. Odzywiajmy je czynami,
a nigdy go nie utracimy.




tarapatach

Od samego rana w gospodarstwie trwato poruszenie. Nasza kochana
Kuki gdzie$ znikneta. Nie bylo jej w obejsSciu, nie byto jej przy
domu. Zrobito sie cicho, jako$ inaczej niz zwykle. Mimo swojego
upartego charakteru zawsze trzymata sie blisko dzieci, a tu taka
smutna niespodzianka. Skonczyty sie juz pomysty, gdzie szukaé
pieska 1 pojawity sie 1zy. Julia, Bruno i Kuki to nierozerwalna
banda, wiec dla dzieci znikniecie psa to ogromna tragedia. Mama
powiesita ogtoszenia ze zdjeciem pupila na @ tablicach
informacyjnych, tata objechal catg okolice. Wszyscy zastanawiali
sie, co sie mogio stad?

Bruno siedziat pod wierzbg, Julia grzebata patykiem w piachu. Byli
bardzo przygnebieni, nie bylo mowy o zadne] zabawie. Nawet lisScie
na drzewach nie szumiaty, =zachowywaty sie Jjakby byty smutne. W
oborze koézki lezaty zatroskane. Wszyscy zastanawiali sie, gdzie
jest Kuki.




— Juli, Juli!- cisze przerwato wotanie.

— Co Bruno? - Julia odpowiedziata pod nosem.

— Nic nie méwitem - odpart zdziwiony Bruno.

- Juli, Juli - byto stucha¢ coraz wyrazniej.

Nagle dziewczynka podskoczyia jak oparzona. Pod jej ndzkami, tuz
obok rézowych sandatkédw, machata tapkami myszka. Prawdziwa, szara
myszka ze Slicznymi rdézowymi uszkami. Dzieci spojrzatly na siebie,
a po chwili znéw na myszke. To nie byt sen. Myszka mdwita do nich.
Zwierzatko byto bardzo ozywione, a rodzenstwo wszystko rozumiato.
Bruno delikatnie wzigt gryzonia w dionie.

- Myszko, co sie stato? Czy mozemy Ci pomdc?

- Bruno, Bruno - piszczala myszka - to ja przysziam pomdc Wam.
WidziatySmy, gdzie poszia Kuki. Gonita mnie i mojg siostrzyczke.
Zawsze tak sie bawimy, ale tym razem nagle znikneta. Wpadia do
dziury w zaro$Slach obok ptotu. Pokaze Wam, chodZcie za mng! Tam,
tam! Zarosla, dziura, ona chyba sobie co$§ zrobila. Boli jg ndzka,
jest bardzo sitaba. Piii piil pi! - zawodzita myszka.

Dzieci ruszyly w S$lad za myszka. Krok za kroczkiem $ledzity, jak
ogonek pojawiat sie i znikat wsSrdd zaro$li. To niebywate, ze tak
mate zwierzgtko potrafi tak szybko biega¢. Bruno caty czas trzymat
Julie za raczke, wiedziat, ze malutka siostrzyczka w szybkim biegu
potrafi sie przewrdcié¢. Sioneczko wzeszto Jjuz prawie nad
najwiekszg obore 1 dopingowato dziecl nie spuszczajgc ich z oczu.




- Juz blisko - krzyczala myszka - tutaj, tutaj!

Trawa byla wysoka, wydawaio sie, ze nic prdcz zaro$li tam nie ma,
a jednak... Dzieci przedzieraty sie przez chaszcze. Mitosé do
pieska sprawiata, ze nie czuty ndzek poranionych przez Lkujgce
ro$liny.

Baty sie, ze bezbromnej Kuki mogto sie co$ staé. Wiedziaty, ze
czas Jjest najwazniejszy. Nagle w ziemi ukazalo sie zagiebienie.

W Srodku panowatla ciemno$é, a wejScie byio ciasne.

- Wejde tam, a ty poczeka] - powiedziat Bruno do Juli.

- Boje sie, nie =zostawiaj mnie, a Jjak ci sie co$§ stanie? -
dziewczynka patrzyia wystraszona na starszego brata.

Nagle poczuli taskotanie w stopy. Wsrdd trawy pojawito sie stado
myszy. Setki szarych, $licznych zwierzgtek, gotowych do pomocy.
Teraz dzieci staty juz pewnie. Wiedziaty, ze wspdlnie dadzg rade.
Julia zostata na zewngtrz 2z kilkoma matlymi myszkami, a Bruno z
pozostatymi wszedil do jamy.

- Powoli, powoli, uwaznie - woilaty myszki.

Najstarsza myszka zapalita pochodnie, a wtedy ich oczom ukazata
sie Kuki. Lezala staba jak muszka, jednak na je] pyszczku ukazat
sie uSmiech. Wiedziala, ze jest uratowana. Bruno przytulit sie do
jeJ zimnego noska. Piesek polizal chiopca po uchu 1 osungt mu sie
na kolana.




- Musimy szybko ja stad wydostaé - mtodzieniec prébowatr wzigé Kuki
na rece, lecz niestety byt zbyt staby.

Nagle, bezszelestnie 1 szybciutko myszki obeszty labradora
dookota. Na hasto: ,Hura!’” uniosly psa nad swoje mate ciatka. Nie
mineta chwila, a Kukl byta na zewngtrz.

- Andrzej, Andrze]j! Tu sa dzieci! Szybko! Majg naszg psine! -
wotata mama do taty.

- Jak wam sie udato wyciggngé jg z tej dziury bez nasze] pomocy? -
dziwita sie mama.

Wieczorem tata napalit w kominku. Kuki na miekkim postaniu
dochodzita do siebie. Dzieci donosity jej kozie mleko, a jak
wiadomo na psie wszystko goi sie szybciutko.

Kuki sie znalazta! Zrobilo sie ciepto w catym naszym domu. Zndw
moglismy sie razem Smiac¢. Rodzina to sita!

Najwazniejsze z tej lekcji byto to, ze warto zauwazyé nawet tych
malutkich, bo ich sita i pomoc mogg okaza¢ sie nie do zastgpienia.
Miejmy serca otwarte na innych!




Krolowa
marzen

Czasem wystarczy chwila ciszy, 2zeby ustyszedé witasne marzenia. A
czasem wydaje sie, 2ze nawet 2zwierzeta 2znaja Jje lepiej niz my.
Piekne marzenia sg zawsze blisko nas.

Tej nocy Juli miata piekne sny. Snita z uémiechem na ustach. Za to
Bruno mial noc bardzo niespokojng. Ostatnimi czasy deszcz padat
bez przerwy. Dla dzieci bylo to juz za wiele. Wyobraznia zaczeta
dziataé. Chiopiec Snit, ze obory wypeinia woda, a drzewa wychodzg
z korzeniami. Okropne koszmary. Obudzit sie spocony. Za oknem
nadal padat deszcz, wszystko toneto w mroku i szarosSci. Bruno tego
dnia nie potrafit sie pozbyé wuczucia strachu. Ogarniata go
niepewno$é. Po Sniadaniu pomdgil mamie w opiece przy Julii i szybko
uciekt do ogrodu. Pomimo deszczu i chiodu postanowit wyprowadzié
na spacer swojego ulubionego koziolka Sunday’a. Nie lubiit, kiedy
zwierzeta przebywaty zamkniete w oborach. Pod gateziami wierzby
mozna byto przysigSé i ostonié sie przed nieprzychylng pogods.
Wiatr szarpatr drzewem, a koziotek wygladat na zdenerwowanego.
Bruno przytulil przyjaciela 1 w tym samym momencie zauwazyil dziwne
wyztobienie pod drzewem. Tuz obok huStawki powstal uskok.




- Co to moze byé? - zastanawiat sie Bruno.

Nagle, gdy zrobit pierwszy krok, ziemia sie pod nim osuneta, a on
razem z Sunday’em zaczgt spada¢ i spadad¢. Dziura nie miata konca.
Gdy otworzytr oczy, koziotek byt tuz obok. Niestety nie byio domu,
wierzby, znajomych miejsc. Stali w miejscu zupeinie nieznanym.

Od razu podbiegt do nich ogromny koziot.

- Ile to trwalo? Dlaczego tak diugo? Miate§S go przyprowadzié
szybcie] - rzekio zwierze.

- Jestem Krbélu, jak obiecatem, najszybciej jak potrafiltem -
powiedziat Sunday.

— Chodzcie do zamku, wszyscy na Was czekajg, nie ma czasu, Bruno,
gtowa do gbéry! Jeste$ tu, bo mozesz nam pomdc, ty nas rozumiesz, 2z
resztg wszystkiego sie dowiesz w odpowlednim czasie.

Chiopiec =zaczat przygladaé sie okolicy. Przestrzen wypeiniaty
ogromne drzewa, na ktdérych rosty soczyste od zieleni liScie. Po
tgkach biegaty zwierzeta, lecz nie takie jak w gospodarstwie. Byty
duzo wieksze, a ich kolory miaty w sobie ogromng moc. Na niebie
1sénity szczerozlote motyle, ktére lataty wsrdd rdzowych obiokdw.
Wszystko bylo jak marzenie, jednak mozna bylo to poczué i dotknaé.
Nagle oczom Bruna ukazal sie zamek. Zdobity go wielkie wiezyczki,
na szczycie ktdérych spaty biate sowy. Bram strzegli diugowiosi
straznicy.




Zamek otaczata fosa, 2z ktdérej raz na jaki§ czas wyskakiwatly
ogromne mietowe ryby. Bruno stangt* u bram, a te otwierajgc sie
ukazaty dziedziniec. Krdl szedl przodem. Nagle, nie wiadomo skad,
pojawita sie ona - Krdlowa. Jej giowe =zdobita korona, ale
najwiekszg ozdobg byt uSmiech. Nie mozna bylo od niej oderwaé
Wzroku.

- Przygotowatam dla was positek, na pewno zgtodnielisScie - rzekta
zywo Krdlowa.

Bruno z Sunday’'em zasiedli do suto nakrytego stoiu. Gdy nastat
czas na deser, Krblowa juz bardzo powaznie skierowata swoje sitowa
w strone chilopca.

- W twoim Swiecie zabrakio magii, dzieci majg coraz mniejszg
wyobraznie, nie chcg czytalé ksigzek. Tracimy site, kolory i moc.
Potrzebujemy Ciebie by$ przypomniatr im, ze mozna i nalezy $Snié,
marzyé i pragna¢. Przypomnij dzieciom, ze sg dzieémi, a dorostym,
ze tez kiedy$ nimi byli.

- Bruno miate$ sie ze mng bawi¢, gdzie by1e$? - Bruno zdumiony
spojrzat na Julie.

— Chcesz? Poczytam cli ksigzke?

- Tak! tak! Jeste$ najlepszym bratem na Swiecie.

I tak, mimo deszczu, na Koziej Fermie pojawilo stonce i barwy nie
Z tej ziemi. Bo wyobraznia daje skrzydia. Na szczeScie dzieci o
tym wiedzg 1 daja dorosiym czas, aby oni tez sobie o tym
przypomnieli.
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	- Mamusiu, mamusiu! To drzewo..., te liście..., ono mówiło – Julia z trudem wypowiedziała kilka słów. - Rozumiem Juleczko. Drzewa nie mówią bez powodu, musiało mieć do was ważną sprawę. Wiem, że jesteście wyjątkowi. Dlatego was wybrało i obdarzyło zaufaniem. Opowiecie mi wszystko wieczorem. Teraz bierzmy się do pracy. Macie już pomysł na waszą bazę? Tego dnia powstał wspaniały domek na drzewie. Miał piękne okna, drzwiczki, zjeżdżalnie. Dzieci pomalowały go na kolorowo. Bruno ozdobił ściany malunkami motyli, pszczół i kwiatów, mama powiesiła firanki. Od tamtej pory nie było dnia bez zabawy na drzewie. Ale nie było też dnia bez dbania o przyrodę, bez opieki nad bezbronnymi, bez dawania przykładu innym. Przyszłość leży w rękach dzieci. Mamy szczęście, bo każde dziecko cechuje siła, dobro, szczerość i bezinteresowność. Dlatego, my dorośli, dbajmy o nasze wewnętrzne dziecko. Odżywiajmy je czynami, a nigdy go nie utracimy.
	Kuki w tarapatach
	- Juli, Juli!– ciszę przerwało wołanie. - Co Bruno? – Julia odpowiedziała pod nosem. - Nic nie mówiłem - odparł zdziwiony Bruno. - Juli, Juli – było słuchać coraz wyraźniej. Nagle dziewczynka podskoczyła jak oparzona. Pod jej nóżkami, tuż obok różowych sandałków, machała łapkami myszka. Prawdziwa, szara myszka ze ślicznymi różowymi uszkami. Dzieci spojrzały na siebie, a po chwili znów na myszkę. To nie był sen. Myszka mówiła do nich. Zwierzątko było bardzo ożywione, a rodzeństwo wszystko rozumiało. Bruno delikatnie wziął gryzonia w dłonie. - Myszko, co się stało? Czy możemy Ci pomóc? - Bruno, Bruno – piszczała myszka – to ja przyszłam pomóc Wam. Widziałyśmy, gdzie poszła Kuki. Goniła mnie i moją siostrzyczkę. Zawsze tak się bawimy, ale tym razem nagle zniknęła. Wpadła do dziury w zaroślach obok płotu. Pokażę Wam, chodźcie za mną! Tam, tam! Zarośla, dziura, ona chyba sobie coś zrobiła. Boli ją nóżka, jest bardzo słaba. Piii piii pi! - zawodziła myszka. Dzieci ruszyły w ślad za myszką. Krok za kroczkiem śledziły, jak ogonek pojawiał się i znikał wśród zarośli. To niebywałe, że tak małe zwierzątko potrafi tak szybko biegać. Bruno cały czas trzymał Julię za rączkę, wiedział, że malutka siostrzyczka w szybkim biegu potrafi się przewrócić. Słoneczko wzeszło już prawie nad największą oborę i dopingowało dzieci nie spuszczając ich z oczu.
	- Już blisko – krzyczała myszka – tutaj, tutaj! Trawa była wysoka, wydawało się, że nic prócz zarośli tam nie ma, a jednak... Dzieci przedzierały się przez chaszcze. Miłość do pieska sprawiała, że nie czuły nóżek poranionych przez kujące rośliny. Bały się, że bezbronnej Kuki mogło się coś stać. Wiedziały, że czas jest najważniejszy. Nagle w ziemi ukazało się zagłębienie.  W środku panowała ciemność, a wejście było ciasne. - Wejdę tam, a ty poczekaj – powiedział Bruno do Juli. - Boję się, nie zostawiaj mnie, a jak ci się coś stanie? – dziewczynka patrzyła wystraszona na starszego brata. Nagle poczuli łaskotanie w stopy. Wśród trawy pojawiło się stado myszy. Setki szarych, ślicznych zwierzątek, gotowych do pomocy. Teraz dzieci stały już pewnie. Wiedziały, że wspólnie dadzą radę. Julia została na zewnątrz z kilkoma małymi myszkami, a Bruno z pozostałymi wszedł do jamy. - Powoli, powoli, uważnie – wołały myszki. Najstarsza myszka zapaliła pochodnię, a wtedy ich oczom ukazała się Kuki. Leżała słaba jak muszka, jednak na jej pyszczku ukazał się uśmiech. Wiedziała, że jest uratowana. Bruno przytulił się do jej zimnego noska. Piesek polizał chłopca po uchu i osunął mu się na kolana.
	- Musimy szybko ją stąd wydostać – młodzieniec próbował wziąć Kuki na ręce, lecz niestety był zbyt słaby. Nagle, bezszelestnie i szybciutko myszki obeszły labradora dookoła. Na hasło: „Hura!” uniosły psa nad swoje małe ciałka. Nie minęła chwila, a Kuki była na zewnątrz. - Andrzej, Andrzej! Tu są dzieci! Szybko! Mają naszą psinę! – wołała mama do taty. - Jak wam się udało wyciągnąć ją z tej dziury bez naszej pomocy? – dziwiła się mama. Wieczorem tata napalił w kominku. Kuki na miękkim posłaniu dochodziła do siebie. Dzieci donosiły jej kozie mleko, a jak wiadomo na psie wszystko goi się szybciutko. Kuki się znalazła! Zrobiło się ciepło w całym naszym domu. Znów mogliśmy się razem śmiać. Rodzina to siła! Najważniejsze z tej lekcji było to, że warto zauważyć nawet tych malutkich, bo ich siła i pomoc mogą okazać się nie do zastąpienia. Miejmy serca otwarte na innych!
	Królowa marzeń
	- Co to może być? - zastanawiał się Bruno. Nagle, gdy zrobił pierwszy krok, ziemia się pod nim osunęła, a on razem z Sunday’em zaczął spadać i spadać. Dziura nie miała końca. Gdy otworzył oczy, koziołek był tuż obok. Niestety nie było domu, wierzby, znajomych miejsc. Stali w miejscu zupełnie nieznanym. Od razu podbiegł do nich ogromny kozioł. - Ile to trwało? Dlaczego tak długo? Miałeś go przyprowadzić szybciej - rzekło zwierzę. - Jestem Królu, jak obiecałem, najszybciej jak potrafiłem - powiedział Sunday. - Chodźcie do zamku, wszyscy na Was czekają, nie ma czasu, Bruno, głowa do góry! Jesteś tu, bo możesz nam pomóc, ty nas rozumiesz, z resztą wszystkiego się dowiesz w odpowiednim czasie. Chłopiec zaczął przyglądać się okolicy. Przestrzeń wypełniały ogromne drzewa, na których rosły soczyste od zieleni liście. Po łąkach biegały zwierzęta, lecz nie takie jak w gospodarstwie. Były dużo większe, a ich kolory miały w sobie ogromną moc. Na niebie lśniły szczerozłote motyle, które latały wśród różowych obłoków. Wszystko było jak marzenie, jednak można było to poczuć i dotknąć. Nagle oczom Bruna ukazał się zamek. Zdobiły go wielkie wieżyczki, na szczycie których spały białe sowy. Bram strzegli długowłosi strażnicy.
	Zamek otaczała fosa, z której raz na jakiś czas wyskakiwały ogromne miętowe ryby. Bruno stanął u bram, a te otwierając się ukazały dziedziniec. Król szedł przodem. Nagle, nie wiadomo skąd, pojawiła się ona - Królowa. Jej głowę zdobiła korona, ale największą ozdobą był uśmiech. Nie można było od niej oderwać wzroku. - Przygotowałam dla was posiłek, na pewno zgłodnieliście - rzekła żywo Królowa. Bruno z Sunday’em zasiedli do suto nakrytego stołu. Gdy nastał czas na deser, Królowa już bardzo poważnie skierowała swoje słowa w stronę chłopca. - W twoim świecie zabrakło magii, dzieci mają coraz mniejszą wyobraźnię, nie chcą czytać książek. Tracimy siłę, kolory i moc. Potrzebujemy Ciebie byś przypomniał im, że można i należy śnić, marzyć i pragnąć. Przypomnij dzieciom, że są dziećmi, a dorosłym, że też kiedyś nimi byli. - Bruno miałeś się ze mną bawić, gdzie byłeś? - Bruno zdumiony spojrzał na Julię. - Chcesz? Poczytam ci książkę? - Tak! tak! Jesteś najlepszym bratem na świecie. I tak, mimo deszczu, na Koziej Fermie pojawiło słońce i barwy nie z tej ziemi. Bo wyobraźnia daje skrzydła. Na szczęście dzieci o tym wiedzą i dają dorosłym czas, aby oni też sobie o tym  przypomnieli.
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